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Nowiny“ wychodzą codziennie — | 
Z zaboru rosyjskiego. 


Bomba w Warszawie. 

Teror, operujący bombami i strzałami 
rewolwerowymi, jest w całym obrębie ca- 
ratu już niemal normalnem zjawiskiem. — 
Spojrzyjmy tylko na kronikę ostatnich dni: 
I tak (pomijamy drobniejsze wypadki) w 
Rydze rzucono bombę na patrol koza- 
ków; w Żytomierzu zastrzelono poliemaj- 
stra; w Niżnim Nowogrodzie zabito puł- 
kownika żandarmów Gresznera; w War- 
szawie rzucono (żle sporządzoną) bombę 
pod konia pomocnika policmajstra Seyfer- 
ta (5 maja); w Łodzi zabito kilku szpi- 
clów policyjnych; w Ufie zastrzelono gu 
bernatora — a wreszcie 9 maja — ma- 
my w Warszawie do zanotowania stra- 
szny wybuch bomby na ulicy Miodowej, 
homhy, która była przeznaczoną dla Ma- 
kaymowicza. 

Dzięki czujności tajnej policyi guberna- 
tor uszedł niebezpieczeństwa. 

A nie można się dziwić temu terorowi. 
Wobec krwiożerczej brutalności władz — 
wobec perfidyi czynowniczej, wobec ślepo- 
ty i niedołęstwa cara i jego doradców, roz- 
pacz i wściekłość ogarnia krzywdzonych, a 
pragnienie zemsty daje rewolucyonistom da 
ręki oslatni argument: rewolwer i bombę. 

Skutki wybuchu bomby w Warszawie 
były straszne. Od wybuchu zginął posia- 
dacz bomby, którego nazwisko nie zostało 
jeszcze stwierdzone — i dwaj policyanci. 
Kilkanaście osób jest mniej lub ciężej ran- 
nych. Sprawca zamachu oczekiwał powo- 
zu Maksymowicza, który z okazyi urodzin 
cara Mikołaja, był na „panichidzie* (na- 
bożeństwo galowe) w cerkwi prawosławnej 
i miał przejeżdżać przez ulicę Miodową. 
We wszystkich domach sąsiednich powy- 
padały szyby, a cukiernia (Trojnickiego) 
została zniszczoną — huk wybuchu sły- 
szano w wieki ulicach miasta. 

W Warszawie znowu zawrzało. Policya 
i żandarmerya są niesłychanie znów „czyn- 
ne'. 

Jak czynownictwa interpretuje ukaz 

o „ulgach”. 

Czynownictwo zaciekły opór stawia 
wszelkim reformom. Niedawno pojawił się 
ukaz, że wolno w Rosyi nadawać tele- 
gramy w języku polskim. Otóż zarządza- 
jący magazynem Frageta w Mińsku gub., 
p. Kwiatoszyński, podał telegramy do 
Warszawy po polsku. Pierwsze dwa tele- 
gramy przyjęto, ale przy podawaniu w 
kantorze mińskim pocztowym trzeciego te- 
legramu, nastąpiła odmowa. Wówczas p. 
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Kwiatuszyński wniósł skargę do głównego 
zarządu poczt i telegrafów. 

Na to naczelnik tego zarządu odpowie- 
dział następującym telegramem na ręce 
naczelnika okręgu mińskiego: 

„Do przyjmowania i przesyłania 
depesz w języku polskim w instytu- 
cyach (telegraficznych), gdzie znaj- 
dują się urzędnicy, znający 
język polski i według adresu do 
instytucyi, gdzie otwarte jest przyj- 
mowanie telegramów międzynarodo- 
wych, nie ma przeszkód“, 
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Zakomunikowano o tem p. Kwiatuszyń 
skiemu. 

Tym sposobem łajdacka biurokracya ro- 
syjska próbuje wykrzywić sens ukazów 
i niedopuścić do żadnych zmian w syste- 
mie. Naturalnie opór ten czynownictwa 
nie może trwać długo i zmiany nastąpić 
muszą, ale na razie wartość ukazów wy- 
daje się wielce wątpliwą. Czynownietwa 
rządzi, jak rządziło. 

Unarodowienie szkół. 

Wbrew ohydnym głosom nielicznych „u+ 

godawców” (zwłaszcza galicyjskich !) nawo- 


„Chciałem widzieć, jak się pociąg = (Patrz fejleton na stronie$3). 
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łujących do złamania solidarności w spra- 
wie bojkotu szkół, bojkot Lrwa i zostanie 
utrzymany, dopóki nie nastąpi zasadnicza 
reforma systemu szkolnego. 

Czynny bardzo „Związek unarodowienia 
szkół*, w tych dniach znowu w nader e- 
nergiczny i dotychczas przez siebie nie- 
praktykowany sposób przejawił swą dzia- 
lalność. Wydano czarną listę tych rodzi- 
ców, którzy solidarność narodową lamią i 
dzieci do szkół posyłają., Na ogół biorąc, 
społeczeństwo wykazała niebywałą solidar- 
ność w kwestyi szkolnej — łem bardziej 
więc mapiętnowania godnymi byli ci nie 
liczni, którzy widząc pod tym względem i 
jedność narodową i wielką ofiarność — 
jedność tę złamałi. Związek długo namy: 
ślał się z ogłoszeniem „Czarnej listy“ i da- 
piera po wyczerpaniu wszystkich innych 
środków, pa kilkurazowem dokładnem spra- 
wdzeniu, na krok ten zdecydował się. Li- 
st w wielkiej ilości rozrzuconą 
ę ją tylko lym, któ- 
rych dzieci do gimnazyów chodzą i do biur 
lub stowarzyszeń, gdzie dane jednostki pra- 
cują. Skutek przeszedł oczekiwania, 

Bez mała poława na liście ogłoszonych 
do szkoły chodzić przestała. Równoczesnie 
Związek ogłosił 14-ią już z rzędu odezwę, 
klórą rozrzucona w przeszło 60,000 epzem- 
plarzy. Odezwa wzywa do dalszego kojko- 
tu, który musi być uwieńczony zwycię- 
stwem. 


Leao SE. <EAA. 


Prosimy odnowić prenumeratę! 


Każdy nowy abonent półroczny 
| roczny otrzyma cenne premium książ- 
kowe, a mianowicie: każdy frenumórator 
piłroczny otrzyma hazpłatnia jako premium 
senzacyjną fantastyczną powieść H. G 
Wallisa p. t: „Gdy śpiący się zbudzi.“ 

Każdy, kto złoży prenumeratę ma ca- 
ły rak, otrzyma bezpłatnie cenna „Al- 
bum Wawelu” (tekat J. Zuławakiego iJ, Ne 
kandy Trapki, iluntrocya kolorowe Tondosa 
1 H. Uziembły), którego cena kaiggaraka wy- 
nosi £ koron. Album Wawelu jest najmil- 
szą pamiątką z Krakowa i stanowić może o- 
zdobę każdego salonu. 
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3) FRANCISZKA HEROZEGA, 
Przywiązanie to dokumentowało się głó 
wnie tem, że co dnia spędzał kilka godzin 
na wygodnej otomanie w kawalerskiem 
mieszkaniu swego przyjaciela, że wypijał 
jego koniak ı wypalał jego papierosy. O- 
prócz lego obdarzal zazwyczaj Jurisicsa pa- 
pierośnicami berhowemi i głosił wszem 
wobec i każdemu z osobna, że uważa go 
za największego gentlemana naszych cza- 
sów i nie pojmuje żg0a tych kobiet, któ- 
re od pierwszego spojrzenia nie zakochu- 
ja się w jego przyjacielu. 

I Jurisics lubił na swój sposób Szent- 
gróty'ego, a spostrzegłszy, że jego przyja- 
ciel pod względem lekkomyślności i bez- 
troski przewyższał jego samego nawet je- 
szcze, że mimo dość znacznych dochodów, 
często bywa w ciężkich kłopotach pienię- 
Żnych, rozciągnął nad nim pewien rodzaj 
kurateli moralnej. Kilkakrotnie nawet wła- 
snemi pieniędzmi i kredglem wyswoboadził 
dziecko, jak nazywał Śzenigróthy'ego, 
z rąk jego wierzycieli. 


Akademia Umiejętności. 


Wczoraj o godzinie 12 w poludnie od- 
hyło się w wielkiej sali posiedzeń w gma- 
chu przy ul. Sławkowskiej doroczne uro- 
czyste posiedzenie. Na estradzie zajęli miej- 
sca: protektor-zastępca b. min.dr Julian Du- 
najewski, prezes Akademii Stanisław br. 
Tarnowski, sekretarz generalny prof. 
dr Bolesław Ulanowski i prelegent te 
goroczny prof. dr. Józef Rostafiński 
Naokoło estrady zajęli miejsca członkowie 
Akademii tak miejscowi, jak przybyli z 
Wiednia i Lwowa. Naprzeciw estrady za- 
siedli ks. kardynał Puzyna, minister 
Piętak, namiestnik Andrzej hr. Poto- 
cki, marszałek kraj, Stanisław hr. Ba- 
deni, naczelnicy władz, dalej liczna pu- 
bliczność i grono pań. 


Otwarcie posiedzenia. 


Posiedzenie otworzył przemówieniem pre- 
zes St. hr. Tarnowski, wspomniawszy 
pokrótce o pracach Akademii w ubiegłym 
roku, poczem zabrał głos sekretarz gene- 
ralny prof. dr Bol. Ulanowski, który 
podniósł na wstępie, że na odbytem pi 
kowem walnem posiedzeniu administrucyj- 
nem Akademii, wybrano jednego tylko no- 
wego członka-korespondenta wydziału fi- 
lologicznego, a to z powodu, że oddawna 
już Akademia nie posiadała tak pełnego 
składu osobistego, jak obecnie. Naslępnie 
poświęcił mowca wspomnienie żałobne, 
zmarłemu czynnemu członkowi zagraniczne- 
mu prof. Jakóbowi Garo, 

Z kolei przeszedł mowca do prac nau- 
kowych Akademii i wskazał, że sprawo- 
zdanie o pracach naukowych dokonanych 
w ubiegłym roku w łonie Akademii lub 
za jej sprawą, została już ogłoszone dru- 
kiem i znajduje się w ręku gości. Na koń- 
cu sprawozdania tego pomieszczona biblio- 
grafię wydawnictw Akademii, które się u 
kazały od ostatniego publicznego posicdze- 
nia. W druku znajduje się kilkanaście to- 
mów, których część ukaże się wkrótce na 
półkach księgarskich. 

Obecnie Akademia pobiera z funduszów 
państwowych 50,000 kor, gdyż w ciągu 
zeszlego roku adminisiracyjnego zrealizo- 


Ująwszy się pod ręce, szli dalej ulicą 
dwaj młodzieńcy. 

— Zajdziemy gdzie, Ferri — propono- 
wał Szentgróthy, 

Gdzie — było równoznacznem z któremś 
z orfeum. 

— Okropnie jestem głodny i idę do ka- 
syna. 

— Czy dziś także toczyć sią będzie wal- 
ka? — spytał Szentgróthy ciekawie. 

Pod tem pytaniem rozumiał wielkie par- 
tye gry hazardowej, które już od tygodnia 
miały miejsce w kasynie, na cześć jednego 
z magnatów, przybyłego z dóbr swych do 
stolicy. 

— Winien jestem rewanż — wtrącił Ju- 
risics. 

Przez chwilę szli obok siebie w mileze- 
niu, dopóki znów Szentgróty'emmu nie przy- 
szło coś da głowy. 

—. Prawda — czemyś fo dziś tak weze- 
świe od nich wyszedł? 

„Nimi* nazywał zawsze rodzinę Miha- 
lyi'ch. 

— Znowu mi na czas jakiś abrzydło 
całe to towarzystwo — odparł Jurisies 
kwaśno. — Dziś znowu byli nieznośni. 

— I.Adela także? 

— I Adela i jej rodzice. Adela patrząła 
wciąż na mnie pełnem wyrzutów spojrze- 
niem, jak konająca sarna na myśliwca, że 


użyję tu starożytnego porównania. Nie do- 


waną została nadwyżka dotaćyi państw, w 
kwocie 10,000 kor, a ponieważ dołacya 
krajowa jest podwyższona o 18.000 kor., 
przeto stałe uposażehie Akademii jest o 
beenie o 28.000 kor. wyższe, aniżeli w la- 
tach poprzednich. Tylka dzięki tej okolicz- 
ności może Akademia prowadzić swe wy- 
dawnictwa bez przekroczeń. Wspomnia- 
wszy o funduszu pod nazwą „Grabia* i 
śp. Malwiny Jankowskiej, mowca dodał, 
że Feliks hr. Sobański złożył na rzecz 
Akademii 100 akcyj Banku poznańskiego 
po 1000 marek; dochód z tego funduszn 
hędzie obracany na cele wydziałów I. i IL, 
araz komisyj z tymi działami złączonych, 

Wydawnictwo „Słownika gwar polskich“, 
które zostało przerwane przez śmierć śp. 
dra Karłowicza, podjęło na nowo, a to 
dzięki współdziałanin rodziny, która w 
myśl testamentu zmarłego badacza zobo- 
wiązała się opłacać koszta przygolowania 
do druku tej pomnikawej publikacyi. Aka- 
demia otrzymała nadto “dar od spadkobier 
ców śp. Dzierzgowskiego w kwocie 500 
kor, Tundacya śp. Wiktora Orłowskiego 
została wreszcie wprowadzona w życie. 
Cały kapitał fundacyjny przesłała Namie- 
stnictwo Akademii, a statut został astate- 
cznie po dłuższych pertraktacyach ułożo- 
ny. Konkurs na 5 stypendyów po 5000 
kor. rocznie zostanie ogłoszony od 1 czerw- 
ca b. r., a równocześnie i inne postano- 
wienia tej fundacyi znajdą praktyczne za- 
stosowanie. 

Następnie podał mowcą szczegóły o po- 
djętem przez Akademię wydawnictwie 
„Encyklopedyi Polskiej“, przekazanem 050- 
bnemu komitetowi, na czele którega stoi 
prof. Michał Bobrzyński. Prace postępują 
bardzo energicznie; program publikacyi, 
obliczony na 500 arkuszy druku, jest już 
ustalony, a obecnie komitet układa listę 
współpracowników. Koszla wydawnictwa 
obliczone są na przeszła 200.000 K. Spo- 
dziewać się należy, że społeczeństwo pol- 
skie poprze skutecznie przedsięwzięcie Aka- 
demii. Pierwszy w tym kierunku wystąpił 
z inicyatywą Senat Akademicki Uniw. Jag., 
który przeznaczył z czystych dochadów dru- 
karni uniwersyteckiej na cele „Kneyklope- 
dyi* jako pierwszą ratę większej subwen- 


a 


myślam się doprawdy nawel, dla jakiego 
powodu, 

— Może jakie plotki doszły ich uszów? 

— Ja sam już o tem myślałem. Może 
dowiedzieli się, że grywam znowu. O sta- 
rego zresztą nie iroszczyłbym się wcale; 
to narwany waryał, z którym i tak nie 
trafitbym do ładu, choćbym i nie grał w 
karty .. Jemu nie dogodzi nigdy żaden zięć 
z krwi i kości: dla niego potrzeba chyba 
jakiegoś automatu, zaopatrzanega w zegar 
kową maszyneryę, od której kluczyk no- 
siłby w kieszeni, — automatu, zregulowa- 
nego co do sekundy, coby w oznaczonej 
porze przychodził i odchodził, kiwał gło 
wą, pił cieniutką herbatkę i całował Adele 
w rękę... A ty wiesz przecie, że ja”hni na 
trochę nie nadaję się na automat | 

— Widzę już dzień, w którym odwró- 
cisz się ad tych ludzi plecami. 

Jurisics zaśmiał się gorzko, 

— Nie ja od nich, ałe oni odemnie, 

Szentgróthy stanął nagle, zdziwiony. 

— Co ci jest? — spytal zatrwożony 

— Nie... ale jeśli się zerwie to małżcń- 
stwo, to ja kark skręciłem.. Wiesz jak 
żyję, Mój ojciec jest czlonkiem Izby pa- 
nów, posiadaczem szeregu orderów i ró- 
żnorakim dostojnikiem ; ale cały jego ma- 
jątek doskonale pomi *ciłby się w kieszeni 
od kamizelki. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pończochy damskie i dziecinne jak mit 
rękawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, 


js] 
a 
m 


| „2 


z| STEFAN PORĘBSKI i Ska 


ulica Grodzka Nr. 2. 


cyi kwotę 20.000 K. Kwota ta została już 
przelana do kasy Akademii. 

Następnie wspamniał mowca, że byloby 
życzeniem wielu członków, aby podjąć pra 

* ce ogólnego znaczenia, przez które najwyż- 
szy zakład naukowy polski wszedłby w 
kontakt z europejskim ruchem naukowym 
Obecnie Akademia dzięki hojności Augusta 
hr Cieszkowskiego, który ofia- 
rował 10.000 K, będzie mogła podjąć wy- 
dawnietwo „Greckich Ojców Kościoła. —- 
Prace nad „Słownikiem staropolskim* po- 
slępują nieprzerwanie. Zasłużony członek 
Akademii p. Aleksander Jabłonowski wy- 
dał przy pomocy Akademii jeden dział 
„Atlasu historycznego Polski*. 

Wreszcie zawiądomił sekretarz general- 
ny o rozszerzeniu prac komisyi antropo- 
logicznej, a otrzymaniu w depozyt od ks. 
Sapieżyny z Bilcza złotego, pierwszorzędnej 
wagi wykopalisk, o akeyi w celu zawią- 
zania „Tow. popierania prac i wydawnictw 
Akademii”, o zjeździe historyczno-litera- 
skim im. Mikołaja Reja, na który Akade- 
mia przygotowała szereg publikacyj i o za- 
granicznych filiach Akademii. 


Ogłoszenie nowych członków Akademii. 


Mowca podał dalej wiadomość o no- 
wych członkach Akademii. Członkowie za- 
graniczni, wybrani dawniej, a obecnie za- 
twierdzeni przez cesarza są następujący : 

1. Czynni zagraniczni Wydziału male- 
matyezno-przyrodniczego 1) Piotr Du hem 
prof. Uniw. w Bordeaux, 2) Franciszek Ka- 
mieński, prof. Uniw. w Odessie, 3) Sta- 
nistaw Kostanecki, prof. Uniw. w 
Bernie szwajcarskiem, 

II. Korespondenci wydziału filogicznego: 
1) Ludwik Faurnier redaktor w Lyo- 
nie, 2) dr Bolesław E rzep ki, sekrelarz 
Tow. Przyj, nauk w Poznaniu, 3) dr Sta 
nisław Płaszycki, docent Uniw. w 
Petersburgu. 

II. Korespondenci Wydziału historyczno- 
filozoficznego: 1) Dr Zygmunt Ge li cha w- 
ski, bibliotekarz w Kórniku; 2) Włady- 
sław Smoleński, literat i historyk w 
Warszawie; 8) ks. Stanisław Ghodyń 
ski prałat kapituły w Włocławku. 

IV. Korespondenci Wydziału matematy- 


czno-przyrodniczego: 1) Dr Juliusz Talko- 
Hrymewicz, lekarz w Troiakosawsku. 

Wybrany na walnem posiedzeniu pią- 
ttowem członek - korespondent Wydziału 
[ilologieznego: Dr Wilhelm B ruch nal- 
ski, prof. Uniw. we Lwowie. 


Przyznane nagrody. 


Wreszcie sekretarz gen. zawiadomił, że 
1) nagrodę z fundacyi śp. Barczewskiego 
za najlepszą pracę historyczną, to jest mo- 
nografię o „Juliuszu Słowackim“ otrzymał 
Józef Tretiak; zastrzeżono „Szkicom hi- 
storycznym XI w.“ prof, Wojciechawskie- 
go prawo da ubiegania się o tę nagrodę 
w roku następnym. 2) Nagrodę z funda- 
cyi śp. Barczewskiego za dzieła malarskie, 
t. j. portret Filipa Zaleskiego otrzymał Ka- 
źmierz Pochwalski. 

Nagrodę konkursową 1400 K im. ks. 
Adama Jakubowskiego na temai „Mikołaj 
Rey, historya jego życia i dzieł literackich", 
otrzymał dr Aleksander Bruckner, 
prof. Uniw. w Berlinie. 

Na zakończenie odbył się zajmujący wy- 
kład prof. dra Józefa Rostafińskiego na 
temat: „Pamięć, jako ogólny podkład zja- 
wisk życia” 


Wykradzenie panny milionowej, 


Przed rokiem zmarł w Warszawie pe- 
wien aptekarz, wdowiec, osierociwszy cór- 
kę jedynaczkę, pannę 20-letnią. Aptekarz, 
znany za życia ze skąpsiwa, zostawił po 
sobie około miliona rubli. Nie więc dzi 
wnego, Że spadkobierczyni od pier 
raz chwili po śmierci ojca, stała 
bianą przez wszystkich — bliz 
kiah krewnych, którzy po prostu zaczęli 
się prześcigać w objawianiu uczuć miło- 
ści i przywiązania dla sieroły. Każdy pra- 
gnął przygarnąć kuzynkę (czytaj: milion), 
każdy ofiarowywał jej gościnę u siebie, — 
Panna jednak, ku radości licznych swych 
krewni ków zamieszkalych w Warszawie, 
postanowiła nie opuścić rodzinnego mia- 
sta, nie zmieniła nawet skromnego mic- 
szkania, jakie zajmowała przedtem wraz 
z ojcem. Więc blizey i dalecy krewni od- 


jechali z niczem, obiecując sobie, wcześniej 
czy później, przełamać upór kuzynki. 

"Tymczasem krewni miejscowi nie tracili 
czasu i zaczęli podstawiać bogatej kuzyn- 
ce konkurentów, różnych loweów posago- 
wych, którzy naturalnie, za zdobycie pan- 
ny i pieniędzy zobowiązali się do hojnej 
zapłaty. Mirął jednak rok, a panna i słu- 
chać nie chciała o wyjściu za mąż. Zam- 
knąwszy zaś swą szkatułę dla chciwych 
krewniaków, nie żałowała pieniędzy dla 
ulżenia niedoli bliźnich, więc znały ją do- 
brze wszystkie zakłady dobroczynne, ochro- 
ny i przytułki, które wspierała hojnie, bio- 
rąc udział we wszelkich sprawach filan- 
tropijnych miasta. 

W ostatnich czasach wobec rosnącej z 
dniem każdym nędzy, hojność opiekunki 
maluezkich spotęgowała się jeszcze, ofia- 
ry jej zapewniały byt setkom rodzin ubo. 
gich, Wśród krewnych powstał popłoch. 
Ta „waryatka” (bo inaczej już jej nie na- 
zywano), cały majątek rozda ubogim. Za- 
częto więc radzić, poroznisywano listy, 
ściągnięto krewnych z prowincyi i zwoła- 
no radę — której rezultatem było... zni- 
knięcie bogatej panny. 

Pewnego dnia wieczorem zawezwano ją 
do rodziny ubogiej w dzielnicy staromiej 
skiej pad pretekstem, że lam jakaś ciężko 
chora kobieta pozbawiona jest wszelkiej 
pomocy. Tymczasem był to podstęp, gdyż 
w mieszkaniu, — gdzie miała się znajdo- 
wać chora kobieta, aczekiwali już jacyś 
nieznajomi, którzy siłą porwali pannę i 
uwieźli z Warszawy. 

Na wieść o tym wypadku jeden z przy- 
jaciół nieboszczyka ojca panny -- wszczął 
alarm, a wiedząc o zaknsach krewnych na 
jej majątek, zagroził im oddaniem sprawy 
na drogę sądową, jeżeli nie wskażą miej- 
sca pobytu wykradzionej, Groźba poskut- 
kowala. Przyparci do muru krewniacy 
przyznali się, że w myśl docyzyi całej 
dy familijnejś, RENE pannę wywie 
z Warszawy, aby nie trwoniła pieniędzy 
na cele dobroczynne. Okazało się, że „wa 
ryatkę* odwi mo do gubernii witebskiej 


gdzie jeden z jej wujów jest gorzelnikiem. 
Stary przyjaciel, któremu udała się wy- 
kryć miecny podstęp, pojechał już po pan- 


„Chciałem widzieć, 
jak się pociąg wykoleja!* 


(Straszny czyn dwunastoletniego chłogca). 


W Ameryce, w Pitlsburgu znajduje się 
obecnie w więzieniu dwunastoletni chło- 
piec imieniem Royal Grimm, którego u- 
więziono pod zarzutem, że umyślnie wy- 
kaleił pociąg pospieszny kolei Pittshurg— 
Lake Erie niedaleko miasteczka Groveton. 

Obiecujący len chłopiec położył w po- 
przek na szynach stare szyny i różne ka- 
wały żelaziwa, wskutek czego nastąpiło 
straszne wykolejenie pociągu, przy którera 
lokomotywa została potrzaskana w kuwa- 
ly, a wagany zdruzgotane spadły z toru 
kolejowego w przyboczne fosy. 

Chłopiec indagowany w sądzie, dlaczego 
i z jakich powadów popełnił ten straszny 
czyn, odpowiedzial w ten sposób: „Qlicia- 
lem widzieć prawdziwe wykolejenie pucią- 
gu — oto wszystko. 

Nie, nie chciałem żadnemu człowiekowi 
nic złego uczynić, tylko koniecznie pra- 
gnąłem zobaczyć, jak taki prawaziwy wiel- 
ki pociąg pospieszny z szyn wyskoczy i w 
kawałki się rozpadnie. 

Moi rodzice mieszkają w Groveton. To 
jest w bliskości Coraopolis, gdzie znajduje 
p a aae. 


njai Magazyn mebli 
palaca 


się glówna stacya kolejowa. Zawsze było 
moją największą przyjemnością stawać na 
torze kolejowym tuż przy szynach i to w 
chwili, gdy pociąg z hukiem obok mnie 
przebiegał, Lubiałem też całemi godzina- 
mi przyglądać się, jak nastawiano zwro- 
tnicę, jak dawano sygnały, słowem żyłem 
ruchem kolejowym. Odtąd zawsze miałem 
Życzenie, aby choć raz jeden być przy jæ 
kimś wielkim wypadku kolejowym. 

Razu jednego, przypominam sobie, go- 
dzinę przeszło płakałem, gdy dowiedzia- 
łem się, że w nocy, gdy mocno spałem, 
tuż niedaleko naszego domu zderzyły się 
dwa pociągi. Nie wiem, doprawdy, co dał- 
bym był za to, żebym byl mógł być obe- 
cnym przy tej katastrofie... 

Pyta pan, czy w domu mi dobrze było? 
Naluralnie. Prawdopodobnie była mi tak 
dobrze, jak wielu moim rówieśnikom, lecz 
tylko śmiertelnie nudno. Codziennie tosa- 
mo, zawsze nużąca jednostajność | 

Nowele „Dima* *)? Tak, czytałem i to 
masami. Szczególnie interesowała mię ksią- 
żka, którą niedawno czytałem p. L. „ Człer- 
nastoletni rozbójnik“, Rardza zajmująca hi- 
atorya, ciekawy chlopak jest ten Charley, 
«tóry w lesie mieszka i napada podróż- 
nych ! 


*) Jastto wydawnictwo amerykanskie aensncyj- 
nych powiaści. 


w Krakowie 


Floryańskiej 


Teraz chce pan wiedzieć, jaklo było z 
tym głupim pociągiem? No, opowiem pa- 
nu dokładnie, 

A czy stal pan kiedy tuż przy szynach 
gdy pociąg przechodził ? Nie? — No 
to powinien pan to chociaż raz spróbo- 
wać. Ma się wtedy bardzo dziwne uczu- 
eie! Z początku zdaje się, że lokomotywa 
swym gorącym oddechem oszołomi czło- 
wieka, a silny prąd powietrza porwie ga 
na szyny pod koła pociągu. Wkrótce je- 
dnak można się do tego przyzwyczaić, a 
wtedy już jest zupelnie wszystko jedao... 

Gdy już tych przyjemności dosyć mia- 
łem, stawałem pomiędzy szynami, naprze- 
ciw zdążającego pociągu. Prawda, że to jest 
śmieszne? Wtedy — mówił z uśmiechem 
chlopiee — maszynista już z daleka da- 
wał mi znaki, abym się usunął. Gdy 
jednak stałem dalej nieporuszony, musiał 
też przedemną zahamować pociąg. A klął 
przytem tak bardzo, że wcale mi to przy- 
jemności nie sprawiało! 

Mimo to pawtarzałem tę zabawę częściej 
i maszynista tak się przyzwyczaił, że pů- 
źniej nawet nie gwizdał na mnie, bo wie- 
dział dobrze, że w ostatniej chwili zeska- 
czę z szyn na bok. Nie myśl pan, że ta 
tak łatwol Zazwyczaj bowiem im pociąg 
się bardziej zbliża, to stojącemu poczyna 
się od huku i szumu tak w głowie kręcić, 
że poprostu zapomina, gdzie się znajduje. 
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urządzenia pakal araz przyjmaje wszelkia rabaty adi į tapiaerskie, ps anuaeh ważllwia ©9407, 


nę, aby ją uwolnić ze szponów zlych lu- 
dzi i przywieźć z powrotem do War- 
sząwy. 


Z KRAJU 


Mszana dolna, 19 maja. (Biskup tarnow- 
ski a żydzi). Ks. biskup tarnowski dr Leon 
Wałęga, wyjechawszy na wizytacyę dekanatu 
tymbarskiego, zaczął ją od Mszany dolnej w 
dniu 16 bm. i dziś wyjechał do sąsiedniej 
parafii Niedźwiedzia. Mieszkańcy Mazany 
dolnej i okolicy przyjęli bardzo uroczyście 
dostojnego gościa, urządzając bardzo koszto- 
wną bramę tryumfalną. Na przyjęcie biskupa 
przygotowywali się także i żydzi w Mszanie 
dojnej, urządzając również bramę trynmfaluą 
z napisami bebrajakimi, czego jednak zabro- 
nili przybyli z sąsiedniej wsi Kasiny małej 
włościanie z wójtem Jędrzejem Wróblem na 
czele. Żydzi zamierzali użslić się przed ka. 
biskupem, oczekując jego przybycia pod mia- 
atem z rabinem w kołpaku i białych ręka 
wiczkach. Zepchnęli ich jednak z drogi wło- 
ścianie, wołając: nidżcie do swego rabina, a 
zasie od naszego biskupa“. Żydzi zaskarżyli 
włościan o odszkodowanie za bramę tryum- 
falną i omal nie przyszło do rozruchów. 

Z Sanoka piszą nam: 

We wtorek 16 bm. między godz. 8 a 10 
wieczór niewiadomi dotychczas sprawcy za 
kradli się na atacyi kolejowej do biura kasy 
biletowej i zabrali ze sobą kasę, w której 
znajdowało się około 600 kor. Opróżnioną 
kaag znaleziono we środę w Sanie od atro- 
ny rzeźni miejskiej. 

(elem wykrycia złodziei przyjechali dwaj 
ajenci policyjni z Krakowa, 

. 


» 

Pollcya ORA a a 
kradzieży, wydelegowała komisyę dyrekcyj- 
ną, oraz inepektora policyjnego Bronisława 
Karcza. W dochodzeniach stwierdzono, że 
sprawca dosłał aig do ubikacyi kasowej od 
strony peronu w ton sposób, że wybił szy- 
bę w oknie, u następnie odryglował zasuwy 
i wszedł do środka, skąd zabrał gkrzynkę 
żelazną, ważącą 75 kg., w której mieściło 
wię 612 kor. i druki kolejowe. Palicya wy- 
śledziła złodzieja, nazwiskiem Władysława 


Leszczyńskiego, kowala, liczącego lał 21, 
którego aresztowano w Ustrzykach, dokąd 
zbiegł natychmiast po kradzieży. Przy ara- 
sztowanym znaleziona prawie wszyatkie pie 
niądze, oraz nabity rewolwer 6-atrzałowy. 
Leszezyński wypierał się początkowo kra- 
dzieży, później zaś padał, że kasę nodrę- 
czną ukradli nieznani mu funkeyonaryusze 
kolejowi i dali mu ją do rozbicia. "Twier- 
dzenie to jednak zdaja się być niepraw- 
dziwe. 


i ZZ 

Zwraca się uwagę na na ogłoszenie p. Kazlmie- 
rza Waltera właściciela Plarwazega Galicyjskiego 
Zoaloglcznega Zakładu w Krakowie, klóry prze- 
niósł swój zaklad pod L. 3I przy ulicy Sławkow- 
aklej przy plantach, którega poleca się Szanow. 
Czytelnikom „Nowin“. 


Znany chlubnie wszystkim Paniom tak w Kra- 
kowie, jak i w kraju i za granicą ze swych mo 
dnych, guslownych, i tanich i doborowych lowa- 
rów magazyn Anastazego Froncza w Krako- 
wie, przy ul. Floryańskiej |. 17. posiada najwię- 
y skład guatownych paraaciek | parasali od 
najskromniejszych do najwykwininiejszych po ba- 
jecznie niaklch cenach. 


Czekolada 


z wanilią „a la Maniere de Paris* 
z gwarancyą, że składa się tylko z czystego 


KAKAO i CUKRU 
1/2 funta 35 centów w handlu 
Józefa Litawskiego 
Kraków, plac Szczepański” l. 6. 


Co słychać 


w mieście? n. 21-go maja, 


KALENDARY 
Dziś w niedzielę Tymoteusza i Julii. — 
Jutro w poniedziałek Fauatyna i Heleny. — 
Pojutrze we wtorek Dezyderego. 
Niedziela. 
„Otello”, tragedya w 5-ciu 


Teatr miejsi 


aktach W. Rzekapira (trzeci występ goicinny 
Bol. Leszczyńskiego). 

Festyny i majówki. Festyn Tow. kolonii 
wakacyjnych w parku dra Jordana a godz. 
2 po południu. — Wycieczka oddziału ko- 
larekiego Sokoła krakowskiego da Wieliczki 
o godz. 2 po południu. — Majówka czola- 
dzi ślusarskiej na Woli Justowskiej. 

Teatr Rozmaitości w parku krakowskim 
wieczorem, 

Majowa noc! (Deszcz przestal padać |). 
Dokoła woń bzów. Słowik śpiewa (magistrat 
wypuścił alowiki na planty!) Po alejach 
błądzą pary ludzkie, Zakochani wsłuchują 
się w śpiew słowika i w bicia merc wlasnych. 
W kawiarni i restauracyi slychać muzykę i 
dzwonienie szklanek. 

Ludzie piją. 

Świta. Pierzcha majowa noe, wschodzi ma- 
jowy poranek, wonny, świeży, radosny. 

Majowy dzień... Wszystko, co może wyle- 
ga na świat boży. Na ulicach rojno i gwar- 
no. Pełno na werandach kawiarń i cukierń. 


Jeszcze pelniej — w knajpach. Wiosna lu- 
dzi rozbiera i — do szynku pędzi... 
Więc piją... 


Wieczór majowy.. Na kwiecie coraz cu- 
dniej, coraz wonniej. W knajpach coraz gwar- 
niej. Ludzie piją, bo — wiosna... 

~ W sprawozdaniu Pogotowia ratunkowa- 
go czytamy, że najwięcej pijanych bywa — 
|w maju. 

Maj zatem — to miesiąc nie tylko ało- 
wików i zakochanych, ale także i pijaków. 

Wycieczka kolajarzy. Wśród personalu 
kolei Północnej ukonstytuował się komitet, 
organizujący w pierwszą niedzielg po Zielo- 
nych Świętach wycieczkę kolejarzy do Ten- 
czynka, celem zwiedzenia zamku, Zabawa 
odbędzie się następnie w browarze. 

li-gi festyn Towarzystwa kaloni] gimna- 
zyalnych, zapowiedziany na niedzielę 21-go 
maja b, r, zasługuje na szczególne popa! 
gdyż od jego powodzenia wprost zależy il 
uczniów, których Towarzystwo będzie mo 
wysłać w tym roku na kolonię. 

Katalickia Stowarzyszenie stróżów odby- 
ło dnia 7 b, m. walne zgromadzenie. Preze- 
sem wybrano jednogłośnie Wojeiecha Sołty= 
sa, kuratorem duchownym obrano ka. Andrze- 


Wkrótce i to mi się znudziło... Czułem 
wtedy, że bezwarunkowa muszę zobaczyć 
wielką katastrofę kolejową. Od tego czasu 
ani w nocy nie spałem, mało jadłem, gdyż 
ciągle przed oczami przesuwały mi się 0- 
braży, jak pociąg z hukiem i trzaskiem 
wybiega z szyn, jak stacza się z toru i w 
strasznych podrzutach unosi wagony. 

Albo znowu, gdy jeden pociąg najeżdża 
drugi. Boże! jaki wtedy musi być huk — 
nieprawdaż ? 

Niedaleko od Graveton rozdwaja się głó- 
wny tor w tak zwany ślepy, na którym 
stały stare lokomotywy i wagony. Posta- 
nowiłerm tedy nastawić tak zwrotnicę, aby 
nadjeżdżający pociąg pospieszny wjechał 
na tor ślepy. Ach! jaki byłby wtedy wi- 
dok! Niestety zwrotnica była tak zardze- 
wiała, że mimo wszystkich wysiłków nie 
mogłem jej nastawić. Musiałem więc zre- 
zygnować z mego planu i spowodować ot 
takie zwykłe wykolejenie. 

Na owym ślepym torze znajdowało się 
bardzo wiele starych szyn — więc mate- 
ryału do wykolejenia pociągu nie brako- 
wało. Musiałem tylko teraz wybrać odpo- 
wiednią porę. Począłem zatem studyować 
z wielką starannością rozkłady jazdy i przy- 
szedłem do przekonania, że najlepiej bę- 
dzie wykoleić pociąg „Flyer“, który koło 
Graveton około godz. 4 popołudniu prze 
jeżdżal. 


Następnego dnia już o godz. 2 popoł. 
udałem się na tor i począłem przenosić 
z ślepego toru na właściwy, kawałki szyn, 
żelaza itp. Robota była nie łatwa, bo mu- 
siałem porządnie zabarykadować szyny. 
Wreszcie skończyłem pracę i począłem o- 
czekiwać pociągu. Trwoga jakaś dziwna 
manie ogarniała, lecz zanic w świecie nie 
odsiąpiłbym od mego planu. 

Czas płynął mi powoli... Jeszcze 10 mi- 
nut do 4... jeszcze 5 minut... Wybiła 4 
godz. a pociągu nie było widać. Rzuciłem 
się na ziemię i przyłożyłem ucho do szyn. 
Z daleka doleciał mię odgłos zbliżającego 
się pociągu. Zdawała mi się, że burza nad- 
ciąga. Łoskot stawał się bliższy, coraz wię- 
cej potężny. Na krzywiźnie taru spostrze- 
głem lokomotywę. Maszynista trzymał rękę 
na hamuleu i patrzał przed siebie. Wtem 
zobaczył mnie i harykadę. Pacząl gwalto- 
wnie hamować, lecz była już za późno. 
Huk, łoskot, trzask, łamanie się żelaza, sy- 
czenie wrzącej wody... a potem ujrzałem 
wyskakującą w górę lokomotywę. Widzia- 
lem równocześnie wagony, jak częścią skłę- 
biły się na lokomotywie, częścią znów wy- 
biegły z szyn i zakopywaly się głęboko w 
dół, jaki w ziemi siłą rozpędu wybi'y... 

Patrzałem na to wszystko spokojnie, 
Nikt z podróżnych życia nie utracił Wi- 
działem prawdziwe wykolejenie i będę to 
musiał odcierpieć, Ot, to jest wszystko! 


DEKADENT. 


Noc późna, Siedzę w oknie, słucham 
rozmowy dorożkarza ze stróżem nocnym. 

Dorożkarz zsiadł z kozła i założył ko- 
niowi na łeb torbę z obrokiem. 

— Naści — rzekł — nażryj się, deka- 
dencie! 

— A cóż to pan tak szkapie urągasz? 
— zapytał stróż. 

— A bo nie dekadent? Popatrz no pan: 
młode to jeszcze, silne, nogi zdrowe, jak 
wygląda? Nie napracuje się bardzo, ba 
źle teraz z zarobkami, kursów mało; żar- 
cia mu człek nie żałuje i zeźreć potrafi. 
I wszystko, jak w bloto rzucił. Zawsze to 
chude, z kałdunem zapadłym, leb na dół, 
jak z przeproszeniem świnia, żadnego w 
tem życia. 

— Prawda, prawda! Ale ca o tych ni- 
by dekadentach, to się teraz człek cięgiem 
nasłucha, co krok, to przezwiska słyszy, 
ale żeby mię kto zabił, to nie nie rozu- 
wiem, co to za dyabeł... te dekadenty! 

— Choroba ich wiel 

— Bo gadają, że to sekta taka, niby 
religia... Że muszą się odziawać jednako- 
wo, na czarno, że nie strzygą włosów, że 
ślubują, jako nigdy się śmiać, ani cyeszyć 
z niczego nie będą. 

— Eh! głupie gadanie — religia taka... 
Człek się tłucze po całem mieście o ka- 
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Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska | 7. ~ 


ja Mytkiewicza. Dalej wybrano 12 wydzialo- 
wych, 6 zastępców, 3 członków do komiayi 
kontrolującej i 3 sędziów polubownych. 

Da wiadomości rodziców i opieknnów. 
„Towarzystwo kolonij wskacyjnych dla ucz- 
niw gimnazyów i szkół realnych“ przyjmie 
w tym roku do 50 nczniów na dwnmiesięcz- 
ny pobyć wakacyjny w swej kolonii w Po- 
rembie Wielkiej (poczta Niedźwiedź, najbliż- 
sza stacya kolejowa Mezana Dolna. O miej- 
sca te ubiegać się mogą uczniowie ubodzy, 
czyniący dobre postępy w nankach, potrze- 
hujący wyjazdu na wakacye, leez nie do- 
tknięci żadną chorobą i odznaczający się 
wzorowem prowadzeniem się w szkola i po 
za nią. Uczniowie przyjęci otrzymywać będą 
przez dwa miesiące wikt i mieszkanie, a po- 
zóstnwać będą pod kierunkiem i dozorem t- 
stanowionego przez Towarzystwo jednego lub 
dwóch nauczycieli szkół średnich. Wszystko 
inne, a więc i koszta podróży pokryją rodzi- 
ce mezniów. Podania do wydziału Towarzy- 
stwa o przyjęcie do kolonii wnosić należy 
przez dyrekcye odnośnych zakładów do dnia 
16 czerwca b. r. — Podania poprzeć należy: 
1) świadectwem szkolnem z I, pólrocza b. r. 
szkolnego; 2) deklaracyą ojca lub opisknta, 
iż ucznia poddaje wszystkim zarządzeniom 
kolonii, a na żądanie jej kierownika, zobo- 
wiązuje sig w każdej chwili ucznia odebrać, 
Chorych przyjmować się nie będzie. Przed 
ostatecznem przyjęciem każdy uczeń podda 
big oględzinam lekarskim dla akonetatowania, 
czy nie jet dotknięty jakąkolwiek chorobą 
chroniozną. Zresztą informacyj w sprawach 
kolonii, udzielać będzie stale codziennie 
z wyjątkiem niedzieł i świąt, sekretarz To- 
warzystwa prof. Weiner w Krakowie (ulica 
Straszewskiego 2, II, p, godzina 2—3 po 
południn). 

Zrywanie bzu na plantach. W piątek o- 
koło godz. 10 wieczorem areaztowała policya 
17 letniego Antoniego Jurka z Krakowa za 
zrywanie bzu na pluntacyach. Jurek przypro- 
wadzony na policyę podal, że nazywa się 
Jan Bałuk i jest synem wożnego w klinice 
nej. Gdy jednak natychmiast tele 


je sprawdzono, że Jurek podał fałszy- 
że nazywa 


we nazwisko, aresztowany zeznaj 


ż4dej porze dnia i nocy, z rozmaitymi ludź- 
mi gada, to coś nie coś rozumie, choćby 
więcej od tego, co za piecem w domu 
siedzi. Ale swoją drogą, to i ja dobrze 
nie wiem, co to za naród, te dekadenty! 
To prawda, że się odziewają cudacznie 
i każdego z jednego spojrzenia poznasz... 
Każdy w pelerynie, czarnym halśtuchem 
kark okręcony, czarny kapelusz 2 ogrom- 
nemi skrzydłami na łbie. Roi się od tego 
po restauracysch i cukierniach. Ponoć 
niektórzy tęgo wstawiają, ale ja myślę, że 
rzadko u którego floty poświeci. Siostrzan 
mój. co jest w cukierni za chlopaka, opo- 
wiada, że takie dekadenty, to potrafią po 
pół dnia przy stoliku siedzieć i co najwy- 
żej czarne kawsko w siebie, jak w zlew 
leją.... Od lakiego trunku, to i humor też 
mają, niby karawaniarze... To też nic 
pono nie robią, tylko se językami szermu- 
ją, na świat i ludzi wydziwiając. 

Na mój głupi rozum, to tak jest. Jak 
ich tam zwał. to zwał, ale, ani to religia 
żadna, ani, jakto mówią, ludzie uczeni. 
Robić się nie chce, roboty żadnej nie u- 
mie, więc biedę cierpi; a że ludzie spra- 
wiedliwie, jak na cudaków patrzą i z nich 
kpią, to i ani, wet za wet, ludźmi i ca- 
łym światem zeby sobie wycierają, Cała 
rzecz, że są próżniaki, a z próżniaciwa to 
przecie nic mądrego do głowy nie przyj- 
dzie. Więc próżniaki są i cudaki... i tyle! 
więte słowa! — potwierdził stróż 


się Stanisław Korzeński, liczy lat 17 i jest 
synem adwokata z Przemyśla, Dalej podał 
chłopiec, że przed trzema laty zbiegł z do- 
mu rodzicielakiego, ponieważ ojciec nie chciał 
mu sprawić ubrania, bo żle się uczył, Obe 
cnie mieszka przy ul. Mikołajskiej m pewnej 
kobiety, a ojciec przysyła mu tylko 2 złr. 
miesięcznie na mieszkanie. Gdy przesłuchu- 
jący go urzędnik policyjny nie chciał dać 
wiary temu opowiadaniu, podał chłopiec, że 
nazywa się Antoni Jurek i przy tem zezna- 
niu stanowczo już obstawał. Obeenie policya 
zajmuje się stwierdzeniem jego tożsamości. 

Wezoraj znów około godz. wpół da 4 tej 
rano przyaresztowała policya dwóch izraeli- 
tów 18 letniego Henryka, Diawanda i Men- 
dla Feingolda, liczącego lat 24, którzy zry 
wali bez na plantacyach obok kawiarni Jani- 
kowskiego. Za czyn ten zostaną aresztowani 
policyjnie ukarani. 

Wyjątkowa nędza. Z koła naszych Szan, 
abonentów otrzymujemy następujący list: 

Na Półwsiu zwierzynieckiem przy ul. Sa- 
natorakiej 1. 54 (dom Barhera) mieszka Ka- 
tarzyna Soblik z trojgiem małoletnich dzieci 
w największej nędzy, tak, że formalnie u- 
miera z głodu; przytem jest ona ciężko 
chora i osłabiona. Sąsiedzi pomagają jej, ale 
to nia wystarcza. Możeby inatytncye dobro- 
czynne udzieliły tej kobiecie pomocy ? 

Polecamy sprawę tę sercom litościwym. 

Wielkia oszustwo. Przed kilkunastu dnia 
mi aresztowała policya Abrahama Eisenber- 
ga i Mozesa Bermana pod zarzutem fałszerstw 
kolejowych. Po przeprowadzeniu śledztwa 
watępnego odstawila policya areaztowanych 
do sądu kraj. karnego, gdzie jednego z are- 
sztowanych wypuszczono na wolną stopę. O 
negdaj przyszła do tut. dyrekcyi policyi pi- 
amo od firmy Neuschaefferet Funek 
w Magdeburgu, w którem ta firma donosi, 
że wyżej wymięnieni żydzi dopnścili się wiel- 
kiego omzustwa na jej szkodę w kwocie 
16.967 kor. Osznatwa dukonali ureaztowani 
w ten aposób, że afałazowali duplikaty faktur 
kolejowych na wysłaną przez firmę Nouachnef- 
fer i Funck mączkę kościaną i pobrali na ich 
podetawie pieniądze od odbiorców. 

Fażywiania w areszcie śledczym Mini 
nisteratwo sprawiedliwości wydała rozporzą 
dzenie, dotycząca żywienia osób, które zoata- 
ją w areszcie śledczym. Rozporządzenie zwra- 
ca uwagę na to, ża niezgadza mię to z prze- 
pisami prawa, by wzbraniano tym więźniom, 
którzy zostają w śledztwie pod zarzutem 
zbrodni zagrożonej karą śmierci, iżby się u- 
trzymywali na kaszt własny lub rodziny. Nie 
powinno się ich zmuszać do przyjmowania 
żywności więziennej, Więźniowie ci mają ró- 
wnież prawo utrzymywać się i żywić kosztem 
własnym — lecz potrawy mają być przyrzą- 
dzane w budynko więziennym; natomiast nie 
wolno im z zewnątrz dostarczać ani trunków, 
ani potraw. 

Fesłyn na kolonie wakacyjne dla ucz- 
niów gimnazyów i szkół realnych Krakowa 
i Podgórza, który odbędzie się w nićdzielę 
21 bm. w parku dra Jordana, zapowiada się 
Awietnie. Komitet przygotowuje wiele nie- 
spodzianek, jak kosze szczęścia, korao kwia- 
towe i wydcigi oykliatów. Komitet wyraża 
nadzieją, że Szan. Publiczność, chcąc poprzeć 
tak szlachetny cel, weżmie tłumnie ndział w 
festynie, ażeby w ten sposób pomódz biednej 
dziatwie. 

Fabryka parowa szczotek i pendzli in- 
żyniera Baltazara Boguekiego na Półwsiu 
zwierzynieckiem, przeszła na własność inży- 
niera Józefa Ohudzikiewicza, 

13 zegarków odebrala podgórska ekapo- 
uytura policyi od osoby podejrzanej; między 
nimi jest jeden zegarek zloty, dwa niklawe, 
reszta srebrnych. 


Przejachania. Piotr Figlewicz, 23 lat li- 
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hm, o godz. 6 rano gościńcem koło Woli 
Duchackiej, chciał wyminąć drugi wóz, przy- 
czem najechał na dwie włościanki, dążące z 
nabiałem ku Podgórzowi. Jedna z nieh, Ma- 
ryanna Dziopowa z Rząki, odniosła znaczne 
obrażenia cielesne, zaś droga, Florkowa, 
ciężko sią potlukła. Obie stoczyły się przy 
tem da rowu i potlnkły niesione w koszy- 
kach jaja. Nieostrożnego wożnicę pociągnęła 
do odpowiedzialności podgórska ekspozytura 
policyi. 

Spłaszany koń. Podczas wtorkowego targu 
podgórskiego spłoszył się koń » wózkiem p. 
Molickiego, piekarza z Nowej Wai i od mo 
stu podgórskiego pędził ulicą Mostową w ry- 
nek podgórski, 

Rynek był przepełniony ludźmi i wozami, 
więc byłoby się nie obeszło bez wypadku. 
Na mzczęście, pędzącego konia spostrzegł 
ajent policyjny Jaworski i wstrzymał gu w 
porę u wylotu ul. Mostowej. 

Nieostrożny automobilista. Józef Feliks, 
ałużący u p. Guttmanna, przedsiębiorcy, za- 
mieazkałego przy mi. Zielonej, doniósł, że 
gdy dnia 18 bm. kolo godziny 6 wieczór 
jechał wózkiem, zaprzężonym w jednego ko- 
nia, drogą z Krakowa do Mogiły, nieznany 
mężczyzna, jadący automobilem, najechał z 
przeciwnej strony na niego, tak, że wózek 
się wywrócił, Felika przygnieciony wózkiem, 
doznal licznych obrażeń na ciele, koń zań 
sploszony ciągnąc wózek, zniszczył go do- 
szezętnie. 

W automobilu, który był koloru popiela- 
tego, siedzia] mężczyzna i dwie panie, Poli- 
cyjne dochodzenie w toku. 

Burza z piorunami przeciągnęła wezoraj 
nad Krakowem kolo godz, 11 przedpołudniem 
wóród gęatęj ulewy, która trwała blisko godzi: 
nę. Jeden z piorunów, uderzył w wóz tram- 
wajowy nr 80, pod Parkiem Krakowskim 
nie wyrządzając żadnej szkody. 

Nieszczęśliwa ofiara poparzenia w akla- 
pie R. Ditmara, panna T. Friedrich, zmarła 
wczoraj w szpitalu áw. Łazarza po kilku- 
dniowych męczarniach, Bekcya zwłok odbyła 
nig wczoraj, 


Zyromadzenie demokratyczne. 


Wczoraj odbyło się w sali rady miej. 
zgromadzenie wyborców z koła inteligen- 
cyi, zwołane przez polskie stronnictwa de- 
mokratyczne, Przew, r Klemensiewicz, 
otwierając zgromadzenie stwierdził tłumny 
udział wyborców w tym celu, ahy później 
„Czas“ istotnej prawdy nie przekręcił. 

Na zgromadzeniu tem przemawiali poseł 
Dohoszyński, posał Ratter, adw. 
dr Bardel, redaktor naszego pisma L. 
Szczepański, dyrektor Niemetz, 
redaktor „N. Reformy* Konopiński, 
adw. dr Marek, dyrektor Nowak, dr 
Gertler, poseł Daszyński, pni Buj- 
widowai dr Chmura. 

Po przemówieniach wyżej wymienionych 
mowców uchwalili zgromadzeni wyborcy 
na wniosek redaktora Konopińskiega 
następującą rezolucyę: 

„Zgromadzeni wyborcy protestują prze- 
ciw praktykowanemu sposohowi doręcza- 
nia kart legitymacyjnych i przeciw odma- 
wianin wydawania duplikatów. 

Zgromadzeni wzywają wszystkich wy- 
korców, aby stanęli w obronie zagrożo- 
nych praw glosowania“. 

Uchwalono również rezolucyę dra Gert- 
lera, wzywającą wybortów do głosowania 
na kandydatów demokratycznych, oraz re- 
zolucyę posła Daszyńskiego, aby demokra- 
ci głosowali na dra Marka. 

Obszerne sprawozdanie zamieścimy z te- 
go zgromadzenia w jutrzejszym numerze, 
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TELEGRAMY „NOWIN“. 
Wojna rosyjsko-japońska. 


Na lądzie: 
W przeddzień bitwy. 


Londyn. „Daily Telegraph* donosi z To- 
kio pod datą wczorajszą: Straż przednia 
japońskiega lewego skrzydła zaatakowała 
nieprzyjaciela 20 mil na północny wschód 
od Hinsiatun i odparła go. Obie armie 
stają bardzo bliska siebie. Rosyanie ope- 
rują w północnej Korei, gdzie budują for- 
tyfikacye, baraki i gromadzą wielkie za- 
pasy. 

Londyn „Times“ donosi z Tokio: We- 
dlug doniesień z Mandżuryi hitwa jest bar- 
dzo bliską. Rosyanie zajmują stanowiska 
w odległości 42 mil od Geohin da miej- 
scowości Hajdosia. Japończycy ruszają na- 
przód w trzech kolumnach 

Londyn. Jak „Times* donosi z Tokio: 
Rosyanie posiadają obecnie swoją najdalej 
wysunięlą pozycyę w Mandżuryi w Linho- 
hen, 15 mil na północ od Wanfaoso. 

Tokio. Z japońskiej polnej kwatery do- 
noszą: Trzy rosyjskie kolumny, złożone z 
żołnierzy różnej broni, ruszyły naprzód 
koła kólei żelaznej, w kierunku poludnio- 
wym, Dnia 18 bm. zaatakowali Japoń- 
czycy te oddziały i odparli. Równocześnie 
500 ludzi konnicy rosyjskiej zaatakowało 
szpital polny w Kaukpiu na prawym brze- 
gu rzeki Liao, Japońska piechota i kon- 
nica rozproszyły ich i zadały im egui 
straty. 

Tokio, Urzędownie. Wiadomości rozsie- 
wane w Europie a pochodzące z jskie- 
go źródła, że Japonia ma zamiar przewieść 
cesarza koreańskiego do Japonii są zupeł: 
nie bezpodstawne, gdyż takiego zamiaru 
Japonia nie ma. 


Flota rosyjska. 

Saigan, (Aj. Havasa), 45 parawców wę- 
glowych, po większej części rosyjskich i 
niemieckich stoi koło Nbabes pod silną 
kontrolą francuskiej kanonierki, 20 innych 
okrętów węglowych znajduje się koło Cap 
St. Jaques, również pod kontrolą francu- 
ską. Tylko jeden okręt rosyjski, a miano- 
wicie parowiec „Kijów“ stoi w porcie han 
dlowym w Saigonie. Od admirała Rozje- 
slwieńskiego nie można oczekiwać żadnej 
bezpośredniej wiadomości chyba po 
starciu. 

Paryż. Ajen. Havasa donosi z Saigonu: 
Admirał Jonquiers wyruszył z Saigonu na 
posładzie okrętu „Guichen* w niewiado- 
mym kierunku. 


Wirilew głównodowodzącym eskadry. 

Paryż. Francuskie dzienniki również do- 
noszą z Petersburga, że Wirilew, który z 
czwartą eskadrą odpłynie w tych dniach 
na Wschód, jest desygnowanym głównym 
wodzem floty, ale dopiera po dopłynięciu 
do Władywostoku. 

(Tymczasem stoczona będzie bitwa mor- 
ska. 

Uys „Petit Parisien* donosi z Peters- 
burga, że zarówno urząd marynarki, jak 
i sztab jeneralny potwierdzają wiadomość, 
że Wirilew zamianowany został główna- 
dowodzącym rosyjskiej eskadry. — Obej- 
mie on komendę dopiero po dopłynięciu 
Rozjestwieńskiego do Władywostoku. 

Patershurg. Admirał Wirilew byl wczo- 
raj u cara na audyencyi pożegnalnej przed 
odjazdem na Daleki Wschód, 


Nawa okręty przewazawa. 
Libawa. W obecności admirała wielkie- 
go księcia Aleksego, zatknięta SEE) na 


{1-tu nowych okrętach przewozowych fla- 
ge rosyjską. Okręty le wyruszają dnia 25 
b. m. do Kronszładu, 


Z Królestwa Polskiego. 


Epidemia samobójcza w Warszawie. 

Warszawa. W ciągu maja popełniło iu- 
laj samohójstwu kilkanaście osób. Powo- 
dem prawie we wszystkich wypadkach jest 
nędza i brak pracy. 

Arcyhiskup Popiel przeciw aocyalistom. 

Wiedeń. (T. wł.) „N. Fr. Presse* do- 
nosi z Warszawy, że arcybiskup warszaw- 
ski nakazał duchowieństwu codzienne ka 
zania przeciw socyalizmowi i socyalistom. 

Zamach na patrol. 

Łódż. Do patrolu kozackiego przejeżdża- 
jącego ul, Podleśną dano kilka strzałów 
rawolwerowych i raniono dwóch żołnierzy. 
Sprawców nie schwylano. 

Strajk kolejowy. 

Warszawa. W Mińsku, Połtawie i Pa- 
bjanicach wybuchł strejk służby koleja- 
wej. 


Z Rosyi. 
Zwołanie zgromadzenia naradawego. 
Potershurg. Utrzymuje się tutaj pogło- 
ska, że car zwoła zgromadzenia narodowe 
w paławia iistapada. 


Jedzie na ślub. 

Wiedeń. Arcyks. Franc. Ferdynand uda= 
je się w zastępstwie cesarza na ślub nie- 
mieckiego następcy tronu do Berlina. - 
Wyjeżdża także deputacya oficerów 13-go 
pułku huzarów, którego właścicielem jest 
niemiecki następca tronu. 


Strejk wojskowy, 

Paryż Z powodu mowy deputowanego 
socyalistycznego Herve'a, który oświadczył 
się zu strejkiem wojskowym powa 
przywódcy francuskiej partyi socyalistycz 
nej uchwałę w której oświądczają, że wy 
wody Herve'a nie są obowiązującemi dla 
stronnictwa i przypominają uchwałę mię 
dzynarodawego kongresu w Zurychu i Ba- 
zylei, które potępiły strejk wojskowy. 


Przesilenie na Węgrzech. 
Budapaszt. Burian konierował dzi- 
siaj dłuższy „ hr, Kngeniuszem Zi- 
chym oraz z członkiem Izby panów He- 
gedusem, 


Delcasse ustępuja ? 

Paryż. Tutejsze dzienniki podają wiado- 
mość, że Deleasse, minister spraw zagra- 
nicznych, ma wkrótce ustąpić. Nazwiska 
następcy nie podają. 


Paryż. Misya francuska, która będzie 
obecną w Berlinie na weselu niemieckie- 
go cesarzewicza przybędzie do Berlina dnia, 
2 czerwca. Na czele misyi stoi wojskowy 
gubernator Lyonu jenerał konnicy de la 
Croix. 


Różne wiadomości. 


Unici w Chełmskiam. „Kuryer Warszaw- 
ski“ donosi, że skutkiem aktu tolerancyi 
religijnej zewsząd napływają wieści o obja- 
wach radości, z jaką wita. lud swobodę 
wyboru religii. Do Chełma na doroczny 
odpust Matki Łaskawej (w niedzielę 14 
bm.), której obraz pusiada katolicka świą- 
tynia parafialna, napłynęło z bliższych i 
dalszych okolic (np. z za Bugu) mnóstwo 
wiernych. W porównaniu z latami ubie- 
głemi zebrało się w trójnasób więcej lu- 
dzi. Przybyłych obliczano na 7.000 dó 
8.000. 


Wobec nowych rozporządzeń, znaleźli 
się też w większym zastępie przybyli z o- 
kolie kapłani; spowiadali oni petentów od 
rana do zmierzchu; około 400 osób prze- 
winęła się u konfesyonałów. Wogóle du- 
chowieństwu katolickiemu znacznie przy- 
s.orzyło się pracy; w Chełmie około pół 
tysiąca dzieci odbywa katechizacyę ; są zaś 
parafie na Podlasiu, gdzie naukę katechi- 
zmu pobiera okało „1.000 dzieci. Przyro- 
słu kościoła katolickiego nie podobna, na 
razie, określić dokładnie — wyświelli się 
on w wymowie liczb dopiero za kilka mie- 
sięcy. 

Zabójczy tunel. Tanel simploński jest jnż 
na ukończeniu i, jak zapowiadają, w paź- 
dziernika b. r. pociągi będą mogły już go 
przebiegać. Obecnie ostatnie grnpy robotników 
pracują nad pokryciem ścian wewnętrznych, 
których 10.000 metrów dotychczaa pokryto. 
Temperatura w tunełn dochodzi --459 Cy co 
czyni, że praca w nim ataje się bardzo nie 
bezpieczna. W ostatnich dniach inżynier Ran- 
ke i pewien robotnik zmarli nagłą Amier! 
Jak wykazała autopsja, przyczyną Śmierci 
była wysoka temperatura oraz przesycone 
niezdrowemi gazami powietrze. Wiadomo, ża 
w pierwszym dnin po przebicia kilku ludzi 
z gorąćn dostało udaru; między nimi zginął 
inżynier. 

Sprawa hr. Kwileckiej. Wczoraj odbyła 
się przed sądem krajowym w Poznanin roz- 
prawa cywilna na skargę Mayerowej przeciw 
hr. Kwileckiej o wydanie syna. Hr. Kwile- 
cka, która na rozprawę przybyła z Montreux, 
oświadczyła, że jest gotową złożyć przysięgę, 
że jent matką tego dziecka. Na tem rozpra- 
wę odroczono. Nautępny termin będzie wy” 
znaczony na początek czerwca. 

Września w Gelicy. W Lipnika koło 
Białaj, w szkole niemieckiego Behutvereinu, 
ayn robolnika polakiego, uczeń klasy pier- 
wazej, nie umiał pacierze po niemiecku Ka, 
Behnelder pobił chłopca tak brutalnie, że 


jak zeznawał w sądzie, badany w charakte- 


rze Awiadka, burmistrz lipnieki — jeszcze 
nazajutrz można było rozpoznać na ciele 
chłopca dziesięć sinych, krwią nahiegłych 
smug. Wkrótce chłopiec nakawił się choroby 
nerwowej (epilepsyj) i zmuszony był udać 
nig do szpiłaja, Podług zdania lekarza azpi- 
talnego, choroba ta stała w ócisłym związku 
przyczynowym z pobiciem, 

Sąd w Białej uwolnił jednak „pedagoga“ 
od winy! 

Strejk rybaków. Rybacy zajmujący sig 
polowem sardynek na wybrzeżach Francyi 
ogłonili strejk, żądając podwyżezema cen za 
rybki unrowe. Wskutek tego 5,000 robótni: 
ków wyrabiających konserwy sardynkowe zon- 
lazło się w przymusowem bezrobocin. 

Wyścig jachtów z Ameryki da Europy. 

Dnia 16 go b, m. rozpoczął się, zainicyo 
wany przez cesarza Wilhelma, wyścig mię: 
daynarodowy jachtów pomiędzy Ameryką a 
Europą, W wyścigu biorą udział jachty an- 
gielskie, niemiecki i amerykańskie. Tych 
astatnich najwięcej. Jachty wyrnszyły z przy- 
lądka Sandy Hook pod Nowym Jorkiem, 
Koniec wyścigu u przylądka Lizzard w Ir- 
landyi. Nagrodę stanowi pubach, ar:brny, 
ofiarowany przez cesarza, Rzeczoznawcy twier- 
dzą, że najwięcej azana ma jacht niemiecki 
„Hamburę*, angielski „Walhalla“ oraz ame- 
rykańskie „Atłantieć, „Alisa“ | „Kndymien*. 
Trzy panie biorą udział w niebezpiecznym 
wyścigu, mianowicie na jachcie „Walhalla“ 
lady Brassey, a na małym jachcie amery- 
kańskim „Fieur de Lys“ panna Stinson i 
pani Co nelly. 


Prosimy ndnowić prenumeratę. 


, Rajmilsra pamiątka z Krakowa. Szaha salonu. (tekst J. Żnławskiega i J. Trepki, 50 czarnych ilnstracyj, 3 kolorowe "Tudora 


Album Wawelu 


i Uxiembly), esma ksiągaruka f karon — de nahycia po znacznie mużonej 
cenie w administraeyi „Nowin“. — Kto zlaty całoreczną prenamernię, 


otrzymanie DAF Album Wawelu bezpłatnie jake pramium, 


Kupujele u swolch w Krakowie, którzy się ogłaszają w „Nowinach*. 


s. SSE 


pierwsza Krakowską 


o 
elektra-mechantczna i 


"R gont 


0566 


Now EK koo 


kład wózków dziecinnych ' 
lóż ok blaszanych, maszyn 
bingera do szycia i haftu 
SARNA wszelkich przy 
z do tychże, dywanów, 
ków, kocyków, por- 
Ap na łóżka oraz zegarów, luster itp. 
oa w największym wyborze i po 
najniższych cenach 

rnold Fallek 
_ w Krakowie, ul. Grodzka |. 43 

poi w Podgórzu, Rynek I. 10, I. piętro. 


) SCHAMPOOING 
" PETROLE 


czyści, zapobiega wypadaniu | rozdwajaniu włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Marynoki. 


Perfunerye — Fabryczny skład grzebieni. 


Fo ARDIA KAWY 


poleca rozmaite doborowe 


gatunki kawy 


najnowszym i najlepszym 


sposobem 


„Zd pomocą goracego 
powietrza“ 


po cenach najprzystepniejszych. 


PODZIĘKOWANIE 
Niniejszem składamy publiczna 
887 serdeczna 1—8 


„Bóg zapłać” 
„Unfarmałorowi krakowskiemu" 
ui. Szpitalna |. 34, 
za bezinteresowne obsadzenie 
na dobrych i renlownych 
posadach, których od dawna 
bezowacnie poszukiwaliśmy 
i gorąco polecamy tak hu- 
manitarną instytucyę, każde 
mu z poszak h posad 


1 U 
Lena Dzikówna, Stefania Po- 
dobińska, Antoni  Gasidło, 
Eliass Dembiński, S. Andry- 
sik, J. Wodzikowa, 8. Demb- 
ski, Jan Szatek, R. Mazur, 
W, Joniec, Zyg. Bereziński. 


'PANNA 


za szkół niemieckich 
miejsca, jaka to 
o slarszych dzie- 
„ lata bez honoraryum. 
Anresawać t Poste-Restante 
Kraków, „Marya Nr. 1“. 


W ogrodzie 
naprzeciw cmentarza kra- 
kowskiago poleca się 
P, T. Publiczności naj 

è drzewka i kwiaty 
do obsadzania grobów jak ró- 
wnież przyjmuje się na abona- 
ment groby do dekorowania 
po przystępnej cenie. 


817 1—10 
Zarrad ogrodów Olaza-Dw 


FORTEPIANY i PIANINA 


nowe i przegrane najta- 
niej sprzedaje Zygmunt 
Raba, ul. św. Jana I. 13 
Strojenia i reperacye 
przyjmuje się. 
Ceny hazknankurencyjna, 
tule wyko 


Obrączki slubne yć saga. 


niej i za grawirowanie tychża 
wie nie liczy 


S. ZOŁIDANI, jiilir 
J(raków, JŃikołajska 28. 186 


palonej 


Kamienica 1 piątrawa narożna 
w dobrem miejscu, przyncsząca 
rocznie 1700 zir. za 17000 zdr, 
potrzebna połowa gotówki 
a79 W PODGÓRZU 1-0 
Bliższa wiadomość Wielopole h. 
w kawiarni w Krakowie. 
Uniwersalny argan infarmacy]ny 
INFORMATOR“ 
s 
Kraków, Szpitalna 34, poleca 
E wolnych poasad i za- 
jęć, wykaz majątków ziem- 
skich i realności celem sprze- 
daży, kupna i dzierżawy, wy- 
kaz wolnych mieszkań i lo- 
kali do wynajęcia, oraz le- 
tnich mieszkań. 
Prenumerata wynosi rocznie 19K. 
półr. 6 K, kwartalnie 8 K. 
Zgłoszenia wolnych posad | zajęć 
przyjmuje redakoya bazpłatnia | 
878 2 wdziącznaślią, 1—2 
————„——._— 
m UCZEŃ ia 
ze szkół potrzebnz do 
cukierni 
W. Nowaka w Bochni 


DLA PP. KRAWCÓW MESKICH. 


z powodu 


wYSPRZEDAŻY 


poleca podszewkę z włósia, guziki do 
ubrań i do spodni, taśmy, sprzączki, 
haftki, i t. p. po cenach bardzo niskich 


WILHELM FENZ 


Rynek, róg Szewskiej w Krakowie. 


380 1-20 


NAJWIĘKSZY ŻAKŁAŃ POGIZEBOWY JANA WOLNEGO 
Główny skład i fabryka trumien przy ul, św. Tomasza L. 4. 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Na. 881. Filia ulica 
Kaparnika L B. — Zakład urządza pogrzeby dla wszysłkich 
alanów, załatwia sam wszystkie formalności, uchylając po- 
zomtałej radzinie. wszelkich trudów, Również padejruje się 

przewozu zwłok da wszysikich krajaw Europy. 

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiada własna KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje- 
dynoze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki da tymcza- 
sawego przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła- 
szają się, 1 mają własny wyrób trumien, ca jesl niezgodne 
a prawdą, gdyż żaden z nich nia ma fachowego wykeział- 
cenia, a tem samem i trumien mu wyrabiać nia wolna, a 
tyłka ja, jako majsler stolarski, prawo to mam | fakty: nie 

trumny wyrabiam, 109 


| AEE E A > 
Rządawo LJ uprawniona | | 
1 FABRYKA WÓD MINERALNYCH I SZTUCZNYCH 


iBPECYALNIE LECZNICZYCH f 
pad firmą | 


K. Kżąca i Chmurski 


w Krakowie, ulica ów. Barirady | 4. 
wyrabia ped kantrołą Komisy: Przemysłowej Tew. Lak, Krak. || 
polecone przez lot Towarzystwa 
Wady mineralne odpowiadające składam chamiernym, jak: 
Woda bilińska, Gieshueblersku, Sekiaraka, Vichy, Maryen- 
„ Homburg, Kissingen, tudm: 
ową, bromową, jadową, żelu: 
lecznicze normalne z przepis 
Sptiedał cząstkowa w aptekach 
tamania iranan 


spocysine lenznicza, 
kważną oras wody 

Juwarskiega. 

ach. Canniki na 


pge ewia mme: 


jak: 


Kupujcie u swalch w Krakowie, którzy się ogłaszają w .Nowinach" 


Za nadesłaniem przekazem kwoty 


2 Kor. 40 hal. 
Kojągamia Katol, Dra Władysł, Hłkowsklego 


w Krakowie 6 św. Jana (Hotel Saski) 
zzz wysyła adwcojną poczią franco meem 


Najmniejsza książeczkę do modlitwy 


7,5 centym. p. t. 829 


Książeczka miniaturowa przez 0. 8. B. Tow. Jez, 


Śeześliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wyborowa 

Ireść odznaczają to wdawnictwo, jedyne w swoim rodzaju prze- 

znaczone dla intelegencpi. Taż sama książeczka jest (Inkże w opta- 
wach zbylkowych od K. 5'50 aż da K 1/50 — Parta 40 h, 


RRRKNNANNNUNRNKANNUNNA 


3 Ruch Wychodźców z Galievi i Bukowiny 4 
PRZEZ TRYRST, 


W Jazda przez Wryest da Nowego Jorku x 
i wszystkich miejscowości Pilnocnej Ameryki 
w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 


Zjednoczone, austrynckie akcyjne Towarz. 
Zeglugi parowej w Tryeście 


„Rustro Americana 


Jako jedyne austryackia Towarzystwo żeglu 
x ùne, które na mocy rozporządzenia ministeryal- 
x nego z 30, kwietnia 1904 1, 21903 upoważnione 
$E zostało do tworzenia ajenoyi i zastępstw, ustanowiło 


% lenealną Ajencyę dla Galicyi i Bukowiny 
| upóważniło ją do zorggnizoania poszczególnych Ajenoyj. 


Zadaniem ioj organizncy! Jent: oprzeć awą dzlałalnośń 
mn rzetalaej podstawie, ochronić wychadźoów od wazele 
kingo wyzysku | skierowań ruch wychodźoów a lle r j= 
70 Żnośoi, przaz nustrysoki part TRYEST. 


Towarzystwo | tegoż ajeac! mają ozuwań nad "om, 
x ałety panażerowia płacili tylka oznaczane rzez Zarząd 
ony jazdy I atrzymywaii mażliwia najlepszy w'kt 

I atezymanie 


x Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedał x 
kart okrętowych załatwiają w laneralnaj Ajen- 
X wi w Krakawia ul. Lubicz |. 7. oraz w Brodach, R 
Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, x 
Szczakowej. — Gcueralny załępica: Maksymi- 
lian Węgrnyn Lwów Błonie 2 | proylicynnelne. ajencye 


KXKKKKKNKKXKKKKKKKNA RX 
KTO POTRZEBUJE = 


zaciągnąć pożyczkę: lub przeprowadzić konwersyę dłu- 
gów hipotecznych na niski procent, oszacowanie dóbr 
ziemskich, lasów, realności, uzyskać ulgi w podatkach 
czynszowych, sporządzić fasyę, oddać administracyą re- 
alności w Krakowie za poręczeniem z tem, że z nad 
wyżki dochodu opłacać będzie lę administracyę itd, nie- 
chaj się uda z zaufaniem na ul. Krupniezą l. 19 do 
426 B. W. od 3—4 popołudniu. 1-10 


8% 
me 


EON 


eatae EIER EJ IEEE NE 


kyłyczm zasłępsłwo w Beprezeniacyi 32CEB« 
my Krondorfskiej. 


RRARÓW » e GRODZRA 48. 


Bem DLA DIABETYKÓW 


Wydawca: Lucyna Szczepańska, 


Hedaktor odpowiedziałny: Ludwik Szczepański. 


Materye wołniane Perkale, Bxtysty, Płótn» Szyrtyngl, Bie- 


liznę stołową. Bleliznę męską | damską 
własnego wyrobu, Flanelec, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kspy. Chodniki, Wyprawy ólahne poleca à 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszkią" 
a w Krakowie, ul. Mikolajska L. í. 
Zlecenia zamiejso, wyayla mig adwrotną pocztą, — w niedzialn i święta eklepjzamkniąty, — Geny niskla atelo, 


“K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, 1. Publiczności 
Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy- 
bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych. 
Bielznę męską, krawatki, rękawiczki, kalosze, parasola efo, — Geny krakowskie. 


IERWSZY FABRYCZNY SKŁAD 


ARASOLEK 


w najświeższych paryzkich wzorach 
poleca po cenach bez konkurencyi 


ANAST. FRONCZ, Kraków, Floryańska 17. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T, iż z dniem 
dzisiejszym przeniosłem 


Pierwszy Galic. Zoologiczny Zakład 


KAZIMIERZA WALTERA| 
pod Xe. 31 na ul. Sławkowską obok plant 


926 w Krakowie. 1-10 
Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy 

polecam się nadal Sz. Publiczności 
Z poważaniem Kazimierz Walter 


BACZNOŚĆ! Ponieważ dawny mój lokal wy! 


jęła inna firma, zwracam py 
uwagę iż mój zakład znajduje się tylko pad Nr 2: 
na Mur ii a „AE AJ E Slawkowskiej ohok plant w Krakowie 


| Originalne Pfaffa maszyny do szycia 


zupelnie odpowiadające tak do szycia, haftu jakateż 
3 i do cerowania. 
Żaden towar masowy! Tylko wzirmy fabrykat! 


Ilustrowane cenniki 
wysyła się gratis i franko. 


Wyłączny skład u; 
Mt. Wanaskiego w Białej. 


Urukiem Jozeta Fischera w Krakowie. 


